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Drukiem i nakładem D rukarni Nadwornej IV. Deckera i Spó łk i. — R edaktor odpowiedzialny: Kamieński.

B e r l i n  3 .  Listopada. — W y d a n y  dzisiaj n um er  zbioru  p raw  obejmuje 
u s taw ę  o zniesieniu p ra w a  po low ania na cudzym  gruncie  i w y k o n y w an iu  
po low ania .

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej laski K ról P rusk i  itd. itd. itd. na 
w niosek  zgromadzenia pow ołanego  do ułożenia k on s ty tu cy i  p ruskić j i po 
w ysłu chan iu  naszego min is ters tw a s tanu  s tan ow im y  co nas tępu je ;

1 )  W szelkie  p ra w o  polow ania  na cudzym  gruncie  znosi się bez w y n ag ro ­
dzenia . D otychczasow e dan iny i i wzajemne pres tacye u p raw nionego  ustają.

2 )  Od g ru n tu  staje się od tąd  nieoddzielnem p raw o  p o lo w an ia ,  i nie 
może ju ż  być  uw ażanem  za p raw o  rzeczowe.

3 )  K ażdy  posiedziciel g ru n tu  ma p ra w o  do polow ania  na sw oim  g r u n ­
c ie ,  i w olno mu je  w y k o n y w ać  na każd y  d o z w o lo ny  sposób. —  Sąsiednim 
posiedzicielom g ru n tó w  zostawia się do w o li .  czy grunta] swe zechcą p o łą ­
czyć  w jeden w spó lny  obw ód  łow ieck i ,  a polow anie  w y k o n y w a ć  p rzea  
publiczne w ydzierżaw ien ie  lub  przez osobnego Strze lca , czy też zupełn ie  je  
zamknąć. Do takiej wspólnej u m o w y  nie może przecież żaden posiedziciel 
g ru n tu  być  zmuszonym.

4 )  Posiedzicieli g ru n tó w  ograniczają  ty lko  w w y k o n an iu  'po low an ia  
pow szechne i szczególne p o l ic y jn o - ło w ie ck ie  p rze p isy ,  mające na celu bez­
p ieczeństw o publiczne i opieki zbóż i p ło d ó w  polnych. P ra w o  posługi
W Iow ach  znosi się

5 )  W e  w szystkich zakładach for tecznych ty lko  w ładza  w ojskow a ma 
p raw o  dozwolić  w y k o n y w an ia  ło w ó w  osobom szczególnie do tego oznaczo- 
ny m . Po  za temi zak ładam i, toż w okolicy sk ładów  prochu  i podobnych  
b u d y n k ó w ,  zarząd w o jsk o w y  sw ym  kosztem zakreśli pew ne  o b w o d y  w  p o ­
łączeniu  z sobą będące i granice ich o z n a c z y , w e w n ą t rz  k tó ry ch  ło w y  
z  b ron ią  palną odbyw ać  się nie m o g ą ,  pod zagrożeniem ka ry  policyjnej 5  
do 2 0  tal. lub w  razie n iem ożności: s tosunkaw ego  uwięzienia. N a jw ię ­
ksza odległość linii zew nętrzne j od w y skaau jących  ką tó w  stoku (Glacis) 
sk ładów  p rochu  lub podobnych  zak ładów  p rochu  s tanow i się na k rok ów  
trzys ta .  Odgraniczenie nas tąp i za współdziałaniem w ładzy  fo r tecz n e j , de­
legow anego od w ładzy  miejskiej i delegowanego od w ładzy  pow ia tow ej.

6 )  P raw o  niniejsze staje się na tychm ias t obow ięzującem . Is tnące uk ła ­
d y  dzierżaw ne ze względu na zniesione p ra w o  p o lo w an ia ,  ro z w ię zu ją  się. 
D zierżaw a na ro k  b ieżący obliczy się stosow nie  do czasu tegorocznego z niej 
korzys tan ia .

7 )  W sz a lk ie  przed sądami toczące się ś ledzwa o k on traw en ey e  połowa 
n ia  um arza ją  się niniejszem tak pod w zglądem samej sp ra w y ,  jakoteż  i ko­
sz tów .  Kara i koszta  ju ż  w yrok iem  oznaczone zosta ją  darow ane  we wszel­
k ich kontraw encyach  co do p o lo w an ia ,  jako też  za takie kradzieże z w ie rz y ­
n y ,  k tóre  popełnili posiedziciele g ru n to w i  na w łasnym  gruncie  od czasu 
ostatniego o tw orzen ia  polowania.

8 )  W sz e lk ie  p raw em  niniejszem sprzeczne tak o gó lne ,  ja k  szczególne 
u s ta w y ,  mianowicie rozkaz gab ine tow y  z d. 2 1 .  S tyczn ia  1 7 1 3  i ro zp o rz ą ­
dzenie z d. K wietnia  l 8 3 0  — toż łow iecko - policyjne przep isy  tyczące się 
czasu ochrony  zw ie rzy n y  ( S c b o n , S e tz  und H egczeit)  znoszą się niniejszem.

Dano z naszym  podpisem w łasnoręcznym  i p rzy łożen iem  królewskiej 

pieczęci.
W  S anssouci 3 l .  Paździe rnika  1 8 4 8 .  F r y d e r y k  W i l h e l m .

Pfuel. Eichmann. Bonin. Kisker. h r .  Donhoff.

T y l ż a ,  dn. 2 8 .  Października. — Kilka dni tem u dw óch  dezerterów  
ro ssy jsk ieb  odesłano nielitościwie do granicznego miasteczka Laugszargen 
w  celu w yd an ia  ich w ładzom rossyjskim. O soba, k tóra  o tein donosi d o ­
wiedziała się z b y t  późno o ro zkazach ,  aby  mogła cośkolwiek przedsięwziąć 
dla u ra tow an ia  nieszczęśliwych. Pokazało  się w skutek bliższych poszuki­
w a ń  , źe w y d a n i ,  byli P o lak am i,  k tó rzy  przed kilku ju ż  la ty  stracili mają 
tek  p rzez  konfiska tę ,  a w ysłan i za linią kau k a zk ą ,  służyli w  w ojsku  jako

prości żołnierze. N iedaw no p rz y b y ły  na  granice pruskie  n o w e  o d d z ia ły  
w ojska  ze ś rodkow ej lub po łudn iow ej R o s s y i ,  a z niemi dw aj Polacy. N a  
wieść o ostatnich w y p a d k a c h ,  licząc na b ra te rs tw o  Niemców, schronili się 
na p ru sk ą  ziemię. Ich szlachetna p ostać ,  piękne i pełne w y ra z u  f izyogno- 
mie i niebieskie kołnierze żołnierskie u płaszczy w n e t  ich zdradzi ły .  J e d e n  
a obyw ate li p rzypadk iem  w  Laugszargen zna jdu jący  się w  chwili p rzy b y c ia  
P o laków , błagał granicznego urzędnika  o uw olnienie  ich. Urzędnik  b y ł  g łę ­
boko w zru szo ny ,  lecz b ron iącs ię  pow innością ,  w y d a ł  ich w tym  samym dn iu  
Rossianom. P o lacy  zachowali zimną k rew  do końca ,  a w chwili opuszczenia  
ziemi p ru sk ie j ,  pow iedzie li :  »chcieliśmy się dostać do naszych  b ra c i . nie 
udało  się nam , teraz czekają na nas tysiące boleści, a nakoniec kula.« Jakże  
d ługo  jeszcze sejm berliński w milczeniu przyg lądać  będzie podobnem u ba r­
b a rz y ń s tw u ?

L i g  n i  c a  4 .  L is topada. — M nóstw o nadzw ycza jne  w o js k a ,  jak iem  m ia ­
sto nasze w tym  tygodniu  zalano, je s t  d o tąd  przedm iotem rozm aitych  d o m y ­
s łów , i naprow adza  na różne uwagi. Część w iększa m ieszkańców  niem oźe 
tego po ją ć ,  iż 5 0 0 0  żo łn ierzy  broni rozmaitej j e s t  p o t r z e b n y c h ,  aby  d o ­
prow adzić  do sku tku  u m un du row an ie  4 0 0  land w erzy s tów .  W ie lu  o b y w a ­
teli tu ta jszych  domyśla  s ię ,  iż z nagromadzeniem sił tak  znacznych  v Ł k  
gnicy  i okolicy inny jeszcze łączy się z am ia r , i źo T rladzom  w j L s t j t u  n a ­
s taw iono  obraz miasta naszego o k ro p n y  i bajeczny. A by  zatem Lignicę 
oczyścić z zrzuconego na nią podejrzen ia ,  w nosząc  z ś ro d k ó w  przeds ię ­
wziętych, w ys łano  we w to rek  u p ły n io n y  deputac ią  z czterech osób z łożoną 
do Berlina, z tem poleceniem, aby u ministra w o jn y  i sp raw  w e w n ę t rz n y c h  
energicznie zapro tes tow ać  przeciw  p o s tęp ow an iu  p o d o b n e m u ,  k tóre  każde 
mu n ieuprzedzonem u przeciw  tu ta jszym  stosunkom  i po łożen iu  rzeczy, zda 
je  się nieuzasadnionem. W e d łu g  doniesienia w czora j  nadesłanego depu ta  
cia stara ła  się z polecenia ow ego w edług  p rzep isów  i sw oich  w yw iązać .  Za^ 
ło ży ła  ona sobie tak m in is trow i w o jn y  jak o  też i sp ra w  w e w n ę t rzn y c h  dać 
obraz w ie rn y  s tanu  tutajszego, i d o w ie ść ,  iż Lignica należy do miast p ro  
w in c y i , w  k tó rych  n igdy spokojności nie zakłócono i p o rząd k u  nie nadw e 
rężono. P on iew aż  rejencia król. podała  za p o w ó d  ściągnięcia tak znacznej 
liczby wojska u m u n d urow an ie  land w erów , prze to  deputacia wniosła do ob u  
m inis ters tw , aby  os iąg uąw szy  cel ten zarządzono  usunięcie zbytecznego w o j­
ska z Lignicy  i okolic, a zarazem upraszała  a b y  tak prezes m in is trów  i mi­
nis ter  w o jn y ,  jako też  minister  sp raw  w ew n ę t rzn y c h  dali coś w  ty m  w z g lę ­
dzie na piśmie, aby pow róc iw szy  w spó łobyw ate l i  sw oich  zaspokoić mogła. 
Co też prezes m in is trów  uczynił .  Pismo jego je s t  nieco za o g ó ln e ,  ale b a r ­
dzo uprzejm e. Zapew nia  depu tac ią ,  iż jen e ra ł  k om enderu jący  5  k orpusem  
Briinneck sądząc z w yrażen ia  jego  zam iarów , nie pozo s taw i d łużej i więcej 
w ojska w L ignicy i okolicy ja k  tego potrzeba  w ym agać będzie do w y p r o ­
w adzenia land w eró w . Dzisiaj u m u n d u ru ją  d ru g ą  kom pan ią  lan dw erosk ą ,  
a w poniedziałek p ierwszą.

H i r s c h b e r g ,  on. 3 1 .  Października. — Oddział h u z a ró w  p rzek ro czy ł  
pod Libau granice Szląska pruskiego po odbyciu  jeszcze walki na samej g ra ­
nicy, ale na austryackić j ziemi, gdzie padło 3- ludzi. Żołn ierze  i konie są  
zupełn ie  znużeni i część ich ju ż  broń  złożyła. In ny  oddział pod L an d sh u t  
i G o ttesburg  udał się w  pochód. Dziś w  nocy  k ira ssye ry  udali się do 
L a n d s h u tu ,  a w  po łudnie  5 0  strze lców  ru szy ło  na w o z a c h ,  aby  zabrać 
W ę g ró w .  P rz y w ó d zca  ich odebrał sobie życie i w szyscy  żołnierze za rę ­
czy li ,  że w p rz ó d y  zg in ą ,  aniżeli się w ydać  po zw o lą  rząd ow i austryack iem u.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  2. Listopada, — W c z o r a  wieczorem zanosiło się na ro z r u c h y  

na przedmieściu Poissoniere. W ła d z e  atoli zapobiegły w ybuch n ięc iu  nie* 
spokojności. CałyT 1 3 .  batalion g w a rd y i  ruchom ej stał w p o g o to w iu  do w y ­
ruszenia  z ko sza r ,  w  k tó ry ch  go zakonsygnow ano.

M o n i to r  ogłasza p raw o  z 1 0 .  G rudnia  1 8 3 0 .  jak o  o b o w ią z u ją c e ,  a a r ­
ty k u ł  1 .  tego p raw a  brzmi jak  nas tęp u je :  nie w olno  żadn ych  p i s m ,  p isa-
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n y c h  c z y  d r u k o w a n y c h ,  r y t y c h  lu b  l i t o g r a f o w a n y c h ,  z a w i e r a j ą c y c h  w i a d o ­
m o ś c i  p o l i ty c z n e  lu b  r o z p r a w i a j ą c y c h  o  r z e c z a c h  p o l i t y c z n y c h , p r z y le p ia ć  

n a  p la c a c h ,  u l ica ch  lub  i n n y c h  m ie jscach  p u b l i c z n y c h .  R z ą d  o p ie r a ją c  s i ę  

n a  tera p r a w i e  z  c z a s ó w  L u d w i k a  F i l i p a ,  r o z k a z a ł  w ie lk i  p lakat  zed rze ć  

w c z o r a  i o d d a ć  g o  s ą d o m  w  c e lu  w y t o c z e n i a  ś l e d z t w a .  M o n i to r  n a d to  c z y n i  

u w a g ę ,  iż  p r a w o  to  z o s t a ł o  a r t y k u łe m  2 .  d e k r e tu  z  6 .  i 8 .  M a rca  u t r z y ­
m a n e ,  p o n i e w a ż  s t a n o w i :  z a n im  z g r o m a d z e n ie  k o n s t y t u c y j n e  in n a cze j  po -  

s t a n o w i ,  m a ją  d a w n ie j s z e  p r a w a ,  k tó r e  do  p r z e s t ę p s t w  s i ę  śc ią g a ją  p r a s s y ,  
w e d ł u g  p o s t a n o w i e ń  b y ć  w y k o n a n e ,  k tó r e  n ie  z o s t a ł y  z n ie s io n e  d ek re tem  
r z ą d u  t y m c z a s o w e g o .

D a w n i e j s z y  p r e fe k t  p o l i c y i D u c o u x  p o d a ł  p lan  d o  z b u d o w a n ia  w ie lk ić j  sali,  
w  k to r ć j  m o g l ib y  s i ę  z g r o m a d z a ć  r o b o t n ic y .  P r z y te m  ż ą d a ,  a b y  d o z w o l o n o  

i m  tam r o s p r a w i a ć  o rzec za ch  p o l i t y c z n y c h  i in n y c h .  T e r a ź n i e j s z y  p re fek t  

p r z e d ł o ż y ł  ten  p lan  pan a  D u c o u x  k o m i s s y i  m ie jsk ie j  b ez  ż a d n y c h  u w a g ,  a 

ta  o ś w i a d c z y ł a ,  z e  w y b u d o w a n i e  p o d o b n e j  sali  b y ł o b y  p o ż y t e c z n e m ,  ale 
n i e  n a le ż a ło b y  z e z w o l i ć  na r o s p r a w y  p o l i t y c z n e ,  bo  t o b y  z a g r a ż a ło  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w e m .  K o m is s ia  o d e s ła ła  plan ten  p r e f e k to w i  p o l i c y i  z  p o le c e n ie m ,  
a b y  i l e m o ż n o ś c i  s ta r a ł  s i ę  p o ł ą c z y ć  in te res  r o b o t n i k ó w  z  u tr z y m a n ie m  p u ­
b l i c z n e g o  p o r z ą d k u .

W c z o r a  w ie c z o r e m  o d b y ł  s i ę  w ie lk i  b a n k ie t  s o c ia ln y  w  B a t i g n o l l e s .  

P r z e s z ł o  t y s i ą c  d e m o k r a t ó w  w , w i e l k i e j  sali  z g r o m a d z i ło  s i ę ,  na k tó r y  p r z y ­
b y l i  P io t r  L e r o u x  i G r e p p o .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  z g r o m a d z e n ia  sk ła d a ła  s ię  z  r o ­

b o t n i k ó w .  P io t r  L e r o u x  m ó w i ł  p r z e c i w  e x p l o i t o w a n i u  c z ł o w i e k a  p r z e z  c z ł o ­
w i e k a  i o ś w ia d c z a ł  s i ę  p r z e c i w  w y b o r o w i  p r e z e s a .  D ’A l t o n  S h e e  s p e łn i ł  

t o a s t ,  na  w y t ę p i e n i e  z ł y c h  z w y c z a j ó w  i w y s t ę p o w a ł  p r z e c i w  C a r n o t o w i ,  
G a m i e r  P a g e o w i ,  C a v a ig n a k o w i  i L u d w i k o w i  B o n a p a r t e m u ,  k t ó r y c h  Skre­
ś l a ł  j a k o  n ie b e z p ie c z n y c h  w o l n o ś c i ,  a a u t o r ó w  n a d z w y c z a j n e g o  p o d a tk u  4 5  

c e n t i m o w ,  n a z w a ł  n a j w i ę k s z y m i  n i e p r z y j a c ió łm i  r z e c z y p o s p o l i t e j .

W  t e j  c h w i l i  n a d e s z ł a  d e p e s z a  d o  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o
0  p o w s t a n i u  p o w s z e c h D e m  l u d u  w  G e n u i .  P o w o d u  s z u k a ć  n a ­

l e ż y  w  o d w ł a c z a n i u  w o j n y  k ró la  S a r d y ń s k i e g o ,  a l b o w i e m  K a r ó l  A lb e r t  p o ­

d o b n ie  j a k  rz ą d  f r a n c u sk i  k a ż e  c z e k a ć  na p o r ę  d o g o d n ie j s z ą ,  n iż  o b ecn a  do  

u d e r z e n ia  na A u s t r y a k ó w .  L u d  t y m c z a s e m  n ie  w i e r z y  ani K a r o lo w i  A l b e r ­
t o w i  a>i r z ą d o w i  f r a n c u s k ie m u ,  bo d o tą d  z d ra d za l i  t y l k o  s p r a w ę  w o ln o ś c i ,  

s p r a w ę  w ł o s k ą .  M ó w i ,  ź e  k i e d y  r z ą d  a u s tr y a c k i  j u ż  z b o m b a r d o w a ł  p ięć  

s to l i c  s w o ic h  p r o w i n c y i ,  to  j e s t  K r a k ó w ,  P r a g ę ,  M e d io la n ,  W i e d e ń  i L w ó w ,

1 p r z y s p o s a b ia  s i ę  na z b o m b a r d o w a n i e  s z ó s t e j  s t o l i c y  P e s z t u  w e  W ę g r z e c h ,  

p r z e t o  cz e k a ć  n i e  w y p a d a , aż  na n o w o  p o c z n ą  r ó z g a  M e t te r n ic h a ,  a m iecze  

W i n d i s c h g r a t z ó w , J e l a c z i c ó w ,  R a d e t z k ic h  p a n o w a ć  nad  n ie s z c z ę ś l iw e m i  

z ie m ia m i  p o d  A u s t r y ą  z o s t a j ą c e m i ,  le c z  k o r z y s t a ć  cz e m  sp ie s z n ie j  z  o s ła b ie ­
n ia  w o j s k ,  a z n ie c h ę c e n ia  p o w s z e c h n e g o  lu d n o ś c i  r ó ż n y c h  p r o w i n c y i .  N ie -  

o g lą d a ją c  s i ę  p r z e to  na r z ą d  fr a n c u sk i ,  k tó r y  s p o g lą d a  z  n a jz im n ie j s z ą  k r w ią  

n a  b u r z e n ie  m i a s t ,  na m o r d o w a n ie  n a r o d ó w ,  p o s t a n o w i l i  G e n u e ń c z y k o w i e  

r o s p o c z ą ć  w a l k ę  na w ł a s n ą  r ę k ę  i p o ł ą c z y w s z y  s i ę  z  r e s z t ą  braci w ł o s k i c h  
w y b i ć  na  w o l n o ś ć  w ł a s n ą  o j c z y z n ę  u ja r z m io n ą .

A  n  g  1 i a.
L o n d y n  1 .  L is to p a d a .  —  D z i ś  ma s i ę  o d b y ć  z g r o m a d z e n ie  p r z y j a c ó ł  

p o k o j u  w  sali  E x e t e r .  N a  p o s i e d z e n ie  to  p r z y b ę d ą  ci sam i m ę ż o w i e ,  k t ó ­

r z y  o d b y l i  k o n g r c s s  p o k o j u  w  B r u k s e l i .  P o d a d z ą  on i  r z ą d o m  w  E u r o p i e  

i A m e r y c e  a d r e s s ,  z  ż ą d a n i e m ,  a b y  o d tą d  w s z e l k i e  za targ i  p o m i ę d z y  n a r o ­
d a m i n ie  b y ł y  r o s t r z y g a n e  m i e c z e m ,  ale  są d a m i  p o l u b o w n c m i .  T i m e s  

d r w i ,  z  t y c h  p o c z c i w y c h  l u d z i ,  k tó r z y  n ie  z n a ją  d z i e j ó w  i s ą  t r z e ź w y m i  

m a r z y c i e l a m i ,  n a l e ż ą c y m i  c z ę ś c ią  d o  k w a k r ó w ,  c z ę ś c ią  do  b a w e ł n i a n y c h  

f i l o z o f ó w  ze  s z k o ł y  G ob d en a .  Ł a t w o b y  s i ę  im m o ż e  u d a ło  n a w r ó c i ć  ł a g o ­

d n e g o  R u s s i a ,  a le  p r z e k o n a ć  lo r d a  P a lm e r s to n a  o  w i e c z n y m  p o k o ju  E m a ­
n u e l a  K a n t a ,  t o  r z e c z  s tr a c o n a .  W c z o r a  d ep u ta c ia  t e g o  t o w a r z y s t w a  o d ­

w i e d z i ł a  lord a  R u s s i a .  M in i s t e r  c h w a l i ł  d o b r y  cel k o n g r e s s u ,  ale  t w ie r d z i ł ,  

ź e  t r u d n o  d o p ią ć  p o w s z e c h n e g o  p o k o j u  p r z y  t e r a ź n ie j sz e m  p o ł o ż e n i u  r z e c z y  
n a  o b u  p ó ł k o l a c h  ś w ia ta .

W ł o c h y .
P o d ł u g  d o n ie s ie ń  z  M e d y o l a n u  z  2 9 .  z.  m. p a n u je  tam w  sk u te k  w y p a d ­

k ó w  w i e d e ń s k ic h  n a d z w y c z a j n e  o c z e k iw a n ie .  P o k o j u  n ig d z ie  n ie  z a k łó c o n o ,  
i j e ż e l i  w i e ś ć  o  z a ję c iu  W i e d n i a  p o t w ie r d z i  s i ę ,  w t e d y  w ie lk i  to  b ę d z ie  
m ia ło  w p ł y w  na  s p r a w y  w ł o s k i e .

C h u r ,  d . 2 6 .  z.  m. —  N i e p ł o n n ą  b y ła  p o g ł o s k a ,  ze  w  n ie k tó r y c h  o k o ­
l ic a c h  p r o w i n c y i  C o m o  i V a lte l l in a  z n ó w  p o w s t a n i e  w y b u c h ł o .  C z te r y s ta  

l u d z i  z a b a r y k a d o w a ł o  g a le r y e  p o d  V e r c e n ,  na d r o d z e  d o  M e d y o l a n u  p o m i ę ­

d z y  A d y g ą  a R iv ą .  W  p o b l iż u  C o ll ico  p r z y s z ł o  j u ż  d o  b i t w y .  P r z y  uj­

ś c i u  d o l i n y  w e i t l iń s k ie j  d o  r ó w n i n y  ku  j ę z i o r u  C o m o  p o ł o ż o n e j ,  m o st  bar­

d z o  p i ę k n y  w y s t a w i o n o .  T e n ż e  W ł o c h y  o b s a d z i l i ,  a b y  w z b r o n i ć  p r z y s t ę ­
p u  A u s t r y a k o m  od  s t r o n y  C o l l ico .  T w i e r d z ą ,  iż  m o s t  ten  w  p o w i e t r z e  

w y s a d z o n o .  Z  w ł o ś c i  po  p r a w e j  s t r o n ie  j e z i o r a  p o ł o ż o n y c h , jak  D o n g o  

i G r a v e d o n e ,  n a p r z e c i w  C oll ico  » m ie s z k a ń c y  t łu m a m i  b ie g n ą  na p o m o c  W e i t -  

l iu c z y k o m .a  L e c c o  ta k ż e  p o d o b n o  p o  w s t a ł o .  W  w ą w o z i e  j u ż  s p r z ą -  

t m o n o  g r a n i c z n y  u r z ą d  a u s t r y a c k i ,  p o d o b n ie  j a k  p o  o w y c h  p ięc iu  d n iach  
m a r c o w y c h .

.C o n c o r d ia  t u r y ń s k a *  d o n o s i  p o d  d. 2 7 .  P a ź d z i e r n i k a ,  ż e  G arribaldi  

z  7 0  t o w a r z y s z a m i  w s ia d ł  2 4 .  t. m . w  G en u i  na o k r ę t  i o d p ł y n ą ł  do  S y c y ­

l i i ,  a b y  tara o f ia r o w a n e  m u  n a c z e l n i c t w o  nad w o j s k ie m  o b ją ć .  —  G azeta

z  L u k k i  z a w ie r a  w i e ś ć ,  k tó r a  j e d n a k ż e  z d a je  s i ę  n ie  b a rd zo  do  p r a w d y  p o ­
d o b n ą  , iz  rząd  n e a p o l i ta ń sk i  z o b o w i ą z a ł  s i ę  d o  zasad  z w i ą z k u  w ł o s k i e g o .

F a m i l ia  a r c y k s ię c ia  t o s k a ń s k ie g o  o p u śc i ła  F lo r e n c y ą  i udała  s ię  d o  S i e n y .  

A r c y k s i ą ż e  p o s t a n o w ie n ie m  z  1 7 .  P a ź d z ie r n ik a  r o z p o r z ą d z i ł  u t w o r z e n i e  l e ­
g i i  za g r a n ic z n e j .  P a p ie ż  p r z y j ą ł  d o  s ł u ż b y  s w o j e j  3 0 0 0  S z w a j c a r ó w .  —  

W ł o s k i  k o n g r e s  f e d e r a c y j n y  w  T u r y n i e  na p o s i e d z e n iu  2 3 .  o b r a ł  

m ia sto  R z y m  j a k o  m ie js c e  w  k to r em  p o s ie d z e n ia  9w o j e  o d b y w a ć  b ę d z ie .  —  

a S p c c t a t e u r  d u  m id i«  p o w i a d a ,  ż e  M a r c h e s e  R id o l f i  p isa ł  d o  L o n d y n u ,  i ż  

po  p o ś r e d n ic t w ie  a n g ie l s k o - f r a n c u z k ie m  n ic z e g o  s ię  s p o d z i e w a ć  n ie m o ż n a .  

L o r d  P a lm e r s to n  o ś w i a d c z a , ze  W7ł o c h y  m o g ą  s i ę  za s z c z ę ś l i w e  p o c z y t a ć ,  
j e ż e l i  A u s t r y a  o b d a r z y  j e  k o n s t y t u c y ą ,  a B a s t id c  p r z e s y ł a  l i s t y  za  l is tam i d o  

K aro la  A l b e r t a ,  a b y  g o  w s t r z y m a ć  od  r o z p o c z ę c ia  w o j n y .  A lb e r t  t e ż  n ie  

b a rd zo  s i ę  d o  t e g o  k w a p i ,  i m im o  źe  lu d  p r a g n ie  b o j u ,  n ie c h c e  p i e r w s z y  

z e r w a ć  z a w ie s z e n ia  b ro n i .  C z e k a j ą ,  aź s i ę  A u s t r y a  z n ó w  w z m o c n i ,  a w ó w ­
c za s  sn a d n ie j  s i ę  w y t ł u m a c z y ć  b ę d z ie  m o ż n a  p r z e d  l u d e m , dla c z e g o  w o j n y  
r z ą d  n ie  r o z p o c z y n a .

A u s t r y a .
P r z y  p r z e tr z ą s a n iu  d o m u  p e w n e g o  nad  d r o g ą  s t o j ą c e g o  n i e d a le k o  W i e d n i a  

d n .  1 .  L i s to p .  s c h w y t a n o  je n e r a ła  B e m a.  —  P u l s k i  z a ś  s c h r o n i ł  s i ę  d o  W ę ­

g ie r .  — W e d ł u g  d o n ie s ie ń  ś w ia d k a  n a o c z n e g o ,  k t ó r y  b e z p o ś r e d n io  p o  z a ­
j ę c i u  p r z e z  w o j s k o  a u l i ,  b y ł  tam o b e c n y m ,  n ie z n a le z io n o  w  niej  j u ż  ż a d n e ­

g o  ak a d em ik a  ani r o b o t n i k a ,  ale  n a to m ia s t  m n ó s t w o  ł a d u n k ó w  k a r ta c z o -  

w y c h , cza p ek  i o z d o b  r o z m a i ty c h  le ż a ło  p o r o z r z u c a n y c h .  Z n ik n ie n ie  z u ,  

p e łn o  a k a d e m ik ó w  da s i ę  ł a t w o  w y t ł u m a c z y ć  z m ia n ą  m u n d u r u  a k a d e m ic k ie ­
g o  na z w y c z a j n y  u b ió r  c y w i l n y .  O k o ło  2 0 0 0  p r o l e t a r y u s z ó w  p o w i ę k s z ć j  

c z ę ś c i  o b c y c h  s c h w y t a n o  i u w i ę z i o n o  t y m c z a s o w o  w  b u d y n k u  g w a r d y i  w ł o ­

sk ie j .  -  P o r u c z n ik a  s k a s s o w a n e g o  H a g e n b r u c k  u ję l i  W ę g r z y n i  w  P r e s b u r -  

g u .  P o w i a d a j ą ,  ze  sam  w y z n a ł ,  iz  n a ję ty  p r z e z  k o m e n d a n ta  t w i e r d z y  T e -  

m e s w a r u  m ia ł  K o s s u th a  z a m o r d o w a ć .  - -  R Ząd  b a n a tu  w  A g r a m  w e z w a ł  

w s z y s t k i c h  K r o a t ó w  i S l a w o n ó w ,  k t ó r z y  s i ę  d o  p o w s t a n i a  m a d z ia r ­
s k ie g o  p r z y ł ą c z y l i ,  do  b e z z w ł o c z n e g o  p o w r o t u ,  a d o b r a  t y m ,  k t ó r z y  d o ­

tąd  j e s z c z e  n i e p o w r ó c i l i  z a s e k w e s t r o w a n o .  —  W i e ś ć  r o z p o w s z e c h n i o n a  w  p ó ł ­

n o c n y c h  W ę g r z e c h  o z b l iż a n iu  s i ę  k o r p u s u  z G a l ic y i  w  1 4 , 0 0 0  l u d z i ,  s t ra ch  

w z b u d z i ła .  P o w i a d a j ą ,  ź e  k o r p u s  ten ma p r z e z  k o m ita t  sa r o sk i  aż  d o  D u ­

n a ju  d o tr z e ć .  J e n e r a ł  S i m o n i c z  w p a d ł  p o d  C a czą  do  k o m ita tu  t r e n c z y ń -  

s k ie g o  i d o tą d  s i ę  t r z y m a ;  p u łk  H a r t m a n n ,  d o  k t ó r e g o  s i e  R u s in i  p r z y ł ą ­

c z y l i ,  z a ją ł  w a r o w n i ą  M u n k a c z .  — . W i n d i s c h g r a t z  ma m ie ć  r o z k a z  p o  

u s k r o m n ie n iu  W i e d n i a ,  n a t y c h m i a s t p r z e c i  w  W ę g r o m  w y r u s z y ć ,  a J e l la -  
ć z ie  w  z ie m i  S ł o w a k ó w  r o z ł o ż y ć  s i ę  na z i m o w e  leże .

W s p o m n i e l i ś m y  o d e p u ta c y i  c z e sk ic h  d e p u t o w a n y c h  do  c es a rza .  O to  
j e s t  d o s ł o w n y  p r zek ła d  p o d a n ia :

N a j ja ś n ie j s z y  P a n i e !  .N a j u s i ln i e j s z e m  j e s t  in o jem  ż y c z e n i e m ,  a ż e b y  

dla  p r z y w r ó c e n ia  p o k o j u  i b e z p ie c z e ń s tw a  o  i le  m o ż n a ,  u ż y c i e  n a jm n ie j s z y c h  
s i ł  i m o je  o j c o w s k i e  n a p o m n ie n ia  s t a r c z y ł y !« T o  b y ł y  s ł o w a ,  j a k ie m i  W .
C. M .  r a c z y ł e ś  p o ż e g n a ć  w  d n iu  1 7 .  b. m . w y s ł a n ą  doń  d e p u t a c y ą  z  k o l i e -  

g iu m  p r a g sk ic h  d e p u t o w a n y c h .  R ó w n i e ż  n a j w y ż s z y  m a n i f e s t  z  d n .  1 9 .  b.  
m. z a w ie r a  w e  w z g l ę d z i e  w ie d e ń s k ic h  s t o s u n k ó w  n a s t ę p u ją c e  cesa rsk ie  s ł o ­

w a :  . P r a g n i e m y  j e d n a k ,  a ż e b y  u ż y c i e  w y m u s z o n y c h  na nas o s t a t e c z n y c h
ś r o d k ó w  n ie  dalej  z a s z ło ,  j a k  t y l k o  t a k o w e  n ie z b ę d n e m  b ę d z ie  d o  p r z y w r ó ­

cen ia  p o k o ju  i b e z p ie c z e ń s tw a  i d o  o p e ik i  n a s z y c h  w i e r n y c h  o b y w a t e l i  m iasta ,  
ja k  n iem n ie j  dla u tr z y m a n ia  g o d n o ś c i  n a s z e g o  k o n s t y t u c y j n e g o  tr o n u .«  P e ł n i  

u fn o ś c i  z n a j d u j e m y  t e ż  sa m e  ła g o d n e  u czu c ia  w  i n n y c h  n a j w y ż s z y c h  m a n i ­
fe s ta ch .  P o w s z e c h n e  o s ł u p i e n i e ,  a n a w e t  o b u r z e n i e ,  p r z e j ę ło  w s z y s t k i c h  
p o  o g ł o s z e n iu  o d e z w y  c. k. fe ld m a rsza łk a  k s ięc ia  W i n d i s c h g r a t z a  p o d  d a tą :  

H e z e n d o r f  2 3 .  P a ź d z ie r n ik a  1 8 4 8 . ,  p o n i e w a ż  w  t a k o w e j ,  k a ź d e n  p o z n a je  
n ajb ard zie j  r a ż ą c ą  s p r z e c z n o ś ć  z  o k a z a n y m  s p o s o b e m  m y ś le n ia  m o n a r c h y  

a n a s z e g o  k o n s t y t u c y j n e g o  cesarza .  Z  z u p e łn e m  w y r a ż a m y  s i ę  tu p r z e k o ­

n a n i e m ,  ż e  na tej d r o d z e  n ie o g lę d n e j  s u r o w o ś c i ,  t y l k o  z n i s z c z e n ie  s t o ł e c z ­

n e g o  . r e z y d c n c y o n a l o e g o  m iasta  W i e d n i a , n i g d y  j e d n a k  u s p o k o j e n i e  t e g o ż  

s i ę  n .e  o s ią g n ie .  M aź  b y ć  d o  o s ta t e c z n ć j  d o p r o w a d z o n ą  n ę d z y  l u d n o ś ć  

4 0 0 , 0 0 0 ?  N . e ,  t e g o  n ie  m o ż e  ch c ie ć  E e r d y n a n d  d o b r o t l i w y !  D o  n ie g o  
s i ę  u d a je m y  p e łn i  u f n o ś c i ,  źe  o s ta t e c z n e  d o  r o z p a c z y  p r z y w o d z ą c e  ś r o d k i  

n ie  b ę d ą  u ż y t e ,  za n im  w s z y s t k i e  in n e  s p o s o b y  w y c z e r p a n e  n ie  z o s ta n ą  

k to r e b y  m o g ł y  n a  d r o d z e  p o k o ju  rze c z  r o z s t r z y g n ą ć .  P r o s i m y  za tem  jako* 

w y r a z  o g o i n e g o  u s p o s o b ie n ia  o  n a s t ę p u ją c e  n a j w y ż s z e  r o z p o r z ą d z e n i e :  a ż e b y  

p e ł n o m o c n i c y  o b o p ó ln e  z a u fa n ie  p o s ia d a j ą c y  n a ty c h m ia s t  zajg l i  s i ę  tak w a -  

znera d z ie łe m  p o k o ju  i t a k o w e  u k o ń c z y ł y  na d r o d z e  k o n s t y t u c y j n e j  dla  d o ­
bra c a łe g o  p a ń s t w a . .

C zesk a  d e p u ta c y a  ze  w z g l ę d u  na s p o s ó b  je j  p r z y j ę c ia  w e  d w o r z e  cesar­
s k i m ,  n a s t ę p u ją c ą  z a ł o ż y ł a  p r o t e s t a c y ą :

• n;,m s f r z e! U c z u c i e  n a j s łu s z n ie j s z e g o  o b u r z e n ia  p r z e jm u je  w s z y s ­
tk ic h  c z ł o n k ó w  p r a g sk ie j  d e p u ta c y i .  Z o s ta ła  ona  w e z w a n ą ,  a b y  s i e  o  1 0 .  

g o d z i n i e  J .  C. M o ś c i  p r z e d s ta w i ła .  W i e d z i a ł y  o tem  o s o b y  p r z y  b o k u  N  

I ana b ę d ą c e ,  w ie d z ia ł  s z c z e g ó ln ić j  o t e m  k s ią ż ę  J ó z e f  L o b k o w i c z .  P r z y ­

b y ła  d o  m iejsca  r e z y d e n c y i  d e p u t a c y a ,  z o s ta ła  p r z e z  j a k i e g o ś  of icera  p r z y ­

t r z y m a n ą ,  k t ó r y  „ d a w a ł ,  źe  n ic  n ie  w i e  o  a u d y e n c y i .  S a m  t y l k o  b u r m is tr z  

z o s t a ł  k s .ę c m  p r z e d s t a w i o n y ,  ten  p r z e t o  w i e d z i a ł ,  ż e  d e p u t a c y a  o c z e k u j e  

na p r z y r z e c z o n e  j e j  p o s łu c h a n ie .  M im o  to  n ie  o m ie s z k a n o  z o s t a w i ć  d e p u ­

ta c y i  p r a g s k ie j ,  d e p u t a c y i  n a r o d u  c z e s k ie g o ,  n a p r z ó d  n a  s c h o d a c h ,  a n a -
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reszcie  w  p rzys ion ku  schodów  blisko pó l  godz iny ,  a ks. L obkow icz  po w a-  
z y ł  się oczekującej w  przedsieni schodów  dep u tacy i ,  z ko ry ta rza  n o w ą  g o ­
dzinę posłuchania  na w p ó ł  do p ierw szej naznaczyć. M y d epu tow an i cze­
skiego n a rodu  ogłaszamy niegodnem takow e postępow anie  księcia L ohko- 
w icza ,  a jego  samego odpow iedzia lnym  czynim y, i niniejszem pro tes tu jem y  
najuroczyście j  przeciw  tak ow em u  sposobow i p rzy jm o w an ia  i odpraw iania  
deputacy i n arodu .  Zastrzegam y sobie o tej niegodziwości J .  C. Mość za­
w iadom ić i zadosyć uczynienia  domagać się.

O łom uniec , d. 3 1 .  Października 1 8 4 8 .  ( tu  podpisy.)
W  gazecie tutajszej polskiej nr. 1 8 8  czy tam y, źe R o b er t  Blum z F rank fu r tu  

skom prom itow ał się nie p o m a łu ,  — a dla czego? a to dla tego jak  powiada 
taz gaze ta ,  iz mów iąc w auli o w ew n ę trzn y ch  dem o k ra c j i  nieprzyjaciołach, 
o św iadczy ł ,  i e  gd y b y  tacy byłi w  mieście W ie d n iu  i życzyli zw ycięs tw a  
w ojsku  więcej niż dem ok racy i ,  natenczas i przeciw  tym  nieprzyjacio łom 
dem ok racy i ,  należałoby obrócić także b ro ń  sw o ją .  Nie rozum iem y w  tem 
naszej gazety  polskiej, a lubo niemainy je j  w  podejrzeniu  o podobne zasady, 
z  jak ich  w ychodzi ten prze łożony  a r ty k u ł  reakcy jny ,  pom aw iam y j ą  o nie­
o s t rożn ość ,  iż takie rzeczy rozgłasza dalej po świecie. R o b er t  Blum jak  
wiadomo je s t  dep u to w an y m  frankfurckim, należącym do lewej s t ro n y ,  p r z y ­
chy ln ym  bardzo  sp raw ie  polskiej i w  tern co pow iedzia ł  w auli akademickiej 
n iedopuścił się bredni żad n e j ,  ale owszem w idząc usiłowania przeciwne de­
m okracy i,  trzym ające  z wojskiem W indischgriitza  i Jelaczica, zw róc ił  uw ag ę  
W ie d e ń c z y k ó w  walczących za wolność na tych w ro g ó w , k tó rzy  w  mieście 

jeszcze niebezpieczniejszymi stawali się sp raw ie  wolności.
B e r n o ,  ‘26 . P a ź d z .— Obecny stan M o ra w y  przedstaw ia  w  jednćj do ­

bie p raw ie  cały je j  h is to ryczny  ch a rak te r ,  t. j .  rozm aitą  n iesworność  ducha, 
a z tąd  n iepew ność  i słabość w  postępow an iu .  G łów n ie jsze  miasta: O łom u­
niec i B e rn o ,  ry w a le  nie m ogą zgody zn ać ;  mniejsze miasta bądź za bliż­
szym  z nich id ą ,  bądź dla niedostatku p rzew odzców  na kształt  kameleonów 
b a rw y  sw e m ien ią ,  bądź całkiem w obojętności gnuśnieją .  —  L ud  wiejski 
jeszcze większą przedstaw ia  ró ź n o b a rw n o ść ,  wedle te g o ,  kto na niego w p ły ­
w a ,  u rz ę d n ik ,  ksiądz lub student. D odajm y jeszcze do tego p raw ie  w  każ­
dym  mieście dw a sporne  ż y w io ły ,  t. j .  g ierm ański i s ło w iań sk i ,  urzędnika 
i ra ieszczana, a będziecie mieli w ie rn y  obraz jedności morawskiej.  — Sejm 
ziemski chwali sobie zasadę ,  medium tenuere  beati ,  i myśli s tanąć w po­
środku  między Czechami i A ustryakam i.

G a 1 i  c y  a.
L w ó w .  — G a z e t a  l w o w s k a  z dn. 1 . L is topada nadeszła i nie za­

w iera  jeszcze żadnej wiadomości o zb om bardow an iu  L w o w a  p rzez  w o jsko  
austriackie . Nasza w iadomość o tera zb om bardow an iu ,  b y ła  z K rakow a  z dn. 
4- L is topada  i nadeszła kuryerem .

Z a w i a d o m i e n i e .  W  skutek  rozporządzenia  minis teryalnego z d. 28 -  
W r z e ś n ia  r.  b. polecone zostało  g u b e rna to row i kra jow em u w prow adzen ie  
ję zy k a  na rodow ego w e w szystk ich  zakładach n au ko w y ch  i p rzybran ie  ku 
pom ocy p rzy  w p ro w ad zen iu  p o trzebn ych  urządzeń  rad y  szkolnej k ra jow ej 
złożonej ze znaw ców . Na mocy w spom nionego rozporządzenia  w ezw ani 
zostali do ra d y  szkolnej k ra jo w e j :

Dr. Franciszek S trońsk i jak o  zastępca prezesa aż do p rzybyc ia  g u b e r ­
natora .  Dla w ydzia łu  teologicznego: X . D r .  A n ton i M anasterski i X .  Dr. 
O nufry  K ryn ick i — Dla w ydzia łu  praw niczego : D r .  M au ry c y  Kabath. — 
D la  w ydzia łu  lekarskiego: Dr. A n ton i S ław iko w sk i  i D r.  Michał W e r e -  
szczyński. — Dla w ydzia łu  filozoficznego: Dr. Mikołaj Lipiński i Dr. J a n  
Szlachtowski.  — D la  w ydzia łu  technicznego: A d ju n k t  P io t r  Gross. — Dla 
szkół g iranazyalnych: P rofessor  Michał Lewicki i Dr. A m bro ży  Ja n o w sk i .  
— Dla szkół lu d o w y c h :  X .  Dr. Lewicki B enedykt i X . J a n  W a g i lew icz .— 
N au czyc ie l :  Karól Browicz. — Z obyw ate li  lw o w sk ich :  Adam Kłodziński, 
i  T adeu sz  W asilew ski.  — L w ó w ,  d. 3 1 .  Paździe rnika  1 8 4 8 .

W ę g r y .
Dzienniki Preszbursk ie  poda ją  do wiadomości list K ossu tha  do W in -  

d iseb g ra tza ,  k tó ry  w treści zamieszczam y:
•H is to ry a  lu dó w  nie p rzedstaw ia  podobnego p rzy k ład u  takiego przen ie-  

w ie r s tw a ,  z d rad y  i n iesum iennośc i, jak  ta tkanina in t ry g  przez k tóre  ch y ­
t r a  kamarylla dw orska  usiłu je  zn iszczyć ,  nie ty lko  k on s ty tucy jne  p raw a, 
ale naw e t s tan o w y  b y t  monarchii węgierskiej. W ę g r y  b y ły  zawsze w ol-  
nera samoistnem k ró le s tw e m ,  do żadnego pań s tw a  n iew cie lonem , żadnemu 
k ra jo w i n ieuległem , a jednak w y s tę p n a  kam ary lla  szydząc  z p rzys iąg  k ró ­
lew sk ich ,  szydząc  z samego m onarchy ,  w  celu zniszczenia tego b y tu  w y ­
wołała  b un t  w  naszym spoko jnym , zaw sze  k ró low i w ie rn ym  kra ju ,  zrobiła 
b iedną  naszą Ojczyznę sceną bezprzyk ładnych  o k ru c ie ń s tw ^  Następnie 
K ossn th  opow iada sp o só b ,  w  jaki Jelaczic w k ro c z y ł  do W ęg ie r ,  gdzie pod- 
budzał W ołosk ich  i S łow ack ich  mieszkańców do b u n tu ,  daw ał aus tryackich 
oficerów, a n aw e t  je n e ra łó w  za do w ódzców  bandom serbskich rozbó jn ików , 
w spom ina  ja k  L a to u r  ro zk a zy w a ł w ęgierskim dow ódzcom  tw ie rdz  przenie- 
w ierczo w y ko nan e  przysięgi łam ać ,  jak  b u n to w n ik o w i  Jelaczicowi w jego 
zdradzieckich przedsięwzięciach daw ał pomoc, jak  następnie pociągiem pióra 
łh c ian o  w szystk ie  W ęgie rsk ie  sw o b o d y  konsty tucy jne  zamazać , narzucając 
szlachetnemu ludow i bun to w n ik a  Jelaczica za m inis teryalnego d esp o tę ,  ale 
Jelaczic uczu ł siłę o ręża W ę g ie r s k i e g o ,  stracił  1 0 , 0 0 0  w  jeńcach a przed 
supe łnćm  zniszczeniem ra to w a ł  się ty lko  nikczemnćm pogw ałceniem zaw ie­

szenia b ro n i ,  o k tóre  sam błagał. W ę g r z y  nie chcą pogwałcić p r a w  naro ­
dó w , nie ścigali go wcale za granicę sw ojej z iem i,  lecz spodziewali s i ę ,  źe 
wedle tychże samych p ra w  w ładze austryackie  resztk i armii Jelaczica ro zb ro ją .

Ale by liśm y w  naszych s łusznych oczekiwaniach zaw iedzen i ,  miasto 
rozbroić zuchw ale  wkraczającego b u n to w n ik a ,  przeniewierczego zd ra jcę ,  
jenera ł  A ustryack i h r .  A uerspe rg  połączył się z bu n tow n ik iem , w zią ł gó  
pod  sw o ją  opiekę i z wojskiem w ten sposób pow iększonem  s ta n ą ł  p o d  
W iedn iem ; i aby  miara n iespraw iedliw ości dopełnioną z o s ta ła ,  Feldm arsza­
łek W ind ischgra tz  p rz y jm u je  teraz pod sw oje  dow ództw o  a rm ią  Jelaczica, 
a tyra sposobem bierze udział w jego buncie, w  jego  krokach n iep rzy jac ie l­
skich przeciw  p raw o m  i k o n s ty tu cy jn em u  t ro n o w i  W ę g ie r ,  i po su w a  się 
tak daleko , że g roźbą  sądu  w ojennego  zmusza oficerów armii W ęgie rsk ie j  
do przejścia do obozu nieprzy jac ió ł  O jczyzny. Dalej m ów i K o ssu th :  źe  
wedle p raw  W ig ie r s k ic h  W in d isc h g ra tz  nie je s t  i być nie może dow ódzcą  
sił W ęgierskich , bo nominacya jego  podp isaną  była  jed y n ie  przez W e s s e n -  
b e rg a , k tó ry  nie je s t  ani W ę g r e m ,  ani ministrem węgierskim — i doda je :

• W z y w a m y  cię w ięc Panie  feldmarszałku w  imię p o k o ju ,  w  imie d y -  
n a s ty i ,  w  imie Boga i jeg o  wiecznej sp raw ied liw o śc i ,  w  imię ludzkości 
i p ra w  n a ro d ó w  do w strzym ania  się od k ro k ó w  n iep raw n y ch  , do rozb ro je ­
nia buntow nicze j armii Jeiaczica. Co się zaś ty czy  g ro ź b y  w o jenn ych  są ­
dów , s łow o to  po ty lu  gw ałtach  i n iesprawiedliwościach je s t  tak okru tne  
ze w p raw dziw ość  jego dla h o n o ru  ludzkości i cywilizacyi w ie rzy ć  nie 
chcemy i p rzy p om inam y  P a n u ,  że zas łu ży łby  na p rzek leńs tw o h is to ry i  
i ludzkości ten, k to r y h y  w  X IX . w ieku  p o do bn y  chciał dać p rzyk ład  barba­
r z y ń s tw a  ucyw ilizow anej Europ ie .  M u s im y  p rzy  tem ośw iadczy ć ,  i i e  
w  podobnym  razie z bolejącera sercem do o dw etu  zmuszeni będziemy. 
Niech pan nie zapom ina ,  że Bóg obrońca sprawiedliw ości da ł  nam w ręce  
1 0 , 0 0 0  jeń ców , między  k tórym i kilku je n e ra łó w  i w y ż sz y ch  oficerów. 
Niech pan dobrze  oceni całą wagę sw ojego s ło w a ,  bo w szystka  k rew  ro z ­
lana spadnie przed tronem wiecznego B og a ,  na jego  głowę.«

W z y w a  go następnie  K ossu th  do odstąpienia  od oblężenia W ie d n ia ,  
do p rzyw rócen ia  zw y k ły ch  s to sun kó w  między s to licą ,  a W ę g ra m i  i do  
n iezmuszania miasta do k ro kó w  narażających  na największe niebezpieczeń­
s tw o  t r o n , a najs traszniejsze nieszczęście całą monarchią. P a h re n d o r f  2 5  
Października 1 8 4 8 .  ( p o d p . )  L ud w ik  K ossu th  p rezyd en t  K om ite tu  o b ro n y  
kra ju .  D y o n iz y  P azm andy  P rezy den t  Zgrom adzenia  n a ro d o w e g o ,  i W ł a ­
d ysław  Csangi komissarz.

P o w y ż sz e  pismo w ysłane  było  przez parlamentarza p ó łko w n ik a  Iw anka.  
Książe W in d isch g ra tz  dał  n as tępu jącą  o d po w iedź :  »Z b un tow nikam i nie 
negocyuję.* W ra ca jąc y  p ó łk ow n ik  Iw ank a  z  pogwałceniem p ra w  n a ro ­
d ów  p rzy a re sz to w an y  by ł  przez  forpoczty  Jelaczica, pod  p o z o re m ,  źe F l i -  
gelli także jako parlam entarz  by ł  a resz tow any . Mimo p ro tes tacy i ,  Iw an k a  
nie o dzyska ł  wolności. W id z im y  z tą d ,  źe w szyscy  p rzew o dn icy  ru c h ó w  
w państw ie  au s t ryack iem , z w yją tk iem  G alicy i i L om bardy i  jeszcze na sta­
now isku  zna jdu ją  się pojęć legalności, podobnie jak  p rzew od n icy  w arsza­
w scy  w  ro k u  1 8 3 1 .  W ciąż  szlą ad ressa ,  d e p u ta c y e ,  i p ro ź b y  pokorne , 
a cesarz w y sy ła  na nich W ind iscbg ra tzów , Jelacziców , S im on itzów  R a -  
detzkich i bije bez końca  i bez litości.

K s i ę s t w a  Na dd un a j sk i e .
G a ł a c z ,  4 .  Października. — R ossy jska  w  księstw ach działająca arm ia , 

k tó rą  poda ją  na 4 0 , 0 0 0  ludzi ,  składa się z pojedyńczych pó łk ó w  3 . ,  5  i 
1 3 .  D y w iz y a  liczy 1 6 , 0 0 0  ludzi i składa się z czterech p u łk ó w  z gubern i i  
p o lsk ich ,  5 0 0  ludzi konnicy  i a r ty le ry i .  K ażdy  p u łk  ma p rz y  sobie b a te -  
r y ę  a r ty le ry i  z 6  dział i dw óch  haub ic ,  cała w ięc a r ty le rya  w  księstw ach 
nieprzenosi 8 0  dział. W o j s k o  odznacza się d o b rą  po s taw ą  i w yćwiczeniem , 
a konie i zaprzęgi n iepozos taw ia ją  nic do życzenia. Szczególniej od zna­
czają się mocą pociągi. S ilę  roz łożonych  w ojsk  w  gu bern iach :  besarab- 
skiej, podolskiej , w o łyńsk ie j ,  k ijowskiej , chersońskiej , jeka te rynos ław sk ić j  
i tau ryck ie j  poda ją  na 2 0 0 , 0 0 0  dusz.

Mto&tnaiie irindom oici.

l n t e r p e l a c y a  do  R e d a k c y i  G a z e t y  P o l s k i e j .

W n i o s e k :  Na mocy wolności d ru k u  w n oszę  aby  redakeya bez ró ż n i-  
cy zasad w szystkie  przesy łane  je j  a r ty k u ły  treści w  sp raw ie  narodow ej 
w razie zaopatrzenia  ich p o trzebnym  po d p isem , bądź  to  w miejscu za k tó re  
red ak to r  odpow iedzia lny, bądź w  miejscu za k tó re  n ieodpow iedzialny, umie­
szczała a to  w celu w yrobien ia  powszechnej opinii całego W .  Ks. P o z n a ń ­
skiego.

P o w o d y :  Na początku  ukazania się G azety  Polskiej obudziła ona 
w każdym  nadzie ję ,  źe może się stać organem w szystk ich  bezpośrednio sta- 
n ów  i obierze sobie d rogę  pojednania  wszelkich s tronnic tw . Ł ud zo n o  sig 
t |  j e d n o s t ro n n ą  zawsze jednością  aż naraz  okazały  się przeciwne zd an ia ,  za­
cięte sobie s t ro n n ic tw a ,  k tóre  bez możności w yjaw ienia  publicznie  sw ego 
zdania ,  po za obrębem zaw iązanego K om ite tu  N arodow ego działać b y ły  
zmuszone.

J a k  K om ite t  N arod ow y  tak i Gazeta Polska usiłu je  zaw sze  je d o s t ro n n ą  
sw o ją  op in ią  bezwzględnie  całemu n arodow i n a rau cać ,  bez  zawiadom»ania
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Uawet o zdaniach przeciwnych , bez umieszczenia ich w  swych kolumnach, 
tak  źe wszyscy łudzeni tylko zostajemy jak dawniej tak i dziś.

Zadaniem redakcyi powinno być nie odrzucać żadnego zdania treści na­
rodowej bez zawiadomienia o tem publiczności, ma ona kolumny za które 
odpowiedzialność swą bierze lecz ma i takie, za które odpowiedzialności 
brać nie potrzebuje, ona ma tylko interes narodowy wyjaśniać bez wyda­
wania dekretów.

Redaktorzy są to tylko adwokaci pewnej społeczności, którzy interes 
w yjaśniają ,  świadków przyjm ują lecz nie mają upoważnienia wydawać sę­
dziowskiego dekretu. Ten  dekret wydawać tylko mogą osoby naród repre­
zentujące a więc sam naród.

Z resztą Gazeta Polska nie jest dziennikiem urzędow ym , aby się już 
"w niej żadne zdania z sobą ścierać nie miały, czego żąda w Nr. 138-  "s tron­
nictwa. «

Jak tę rzecz pojmuję słusznie odezwać się mogę z Maur. Mochnackim: 
O literaturze polskiej w wieku dziewiętnastym. »Zycie w każdym w yra­
ża się rozniesieniu mniemań. Pierwszych tego śladu nie trzeba zacierać 
w  literaturze (tem mniej w polityce). Byłoby to źle zrozumianą miłością 
zgody i pokoju. Dalćj mówi: Gdzie nie masz żadnego przeciwieństwa 
tam nie masz ruchu. W szystko z czemś innćm wiedzie przeciwieństwo 
a gra tych przeciwieństw, sprawuje najpiękniejszy fenomen, fenomen życ ia!«

Przez ścierauie się przeto zdań może się tylko opinia publiczna pewnej 
społeczności wyrobić, przez opozycyą prostować i tak potrzeby krajowe 
wyświecać.

Przyszłość okaże czy słuszny był zarzut uczyniony jej przez obywatela 
Ludw ika Szczanieckiego z d. 3 0 .  Października Nr. 1 8 5  Gazety Pols., ale 
ze nie dostatecznie uniewinniła się redakeya z zarzutu tego przekonamy' się.

Ogólne było jej orzeczenie w usprawiedliwieniu źe wszelkie przez nią 
umieszczane ar tykuły  na czysto demokratycznej zasadzie były  i są oparte, 
g d y  w samem usprawiedliwieniu zbija się już  narzucaniem powtórnem opi­
nii własnej kończąc:

"Kończymy wreście oświadczeniem, iż jeśli to wszystko cośmy powie­
dzieli jest  reakcyą, w tedy takowej reakcyi zawsze się trzymać będziem, 
chociaźbyśmy przez to u nie jednego w niełaskę popaść mieli.«

Nie jest źe to mowa podobna całkiem do absolutnego monarchy, który 
twierdzi iż choćby reprezentanci ludu zaprzeczyli mu panowania z bożej ła­
s k i ,  to on mimo tego z bożej łaski panować nie poprzestanie.

Mojem zdaniem, które przecież publiczności nie narzucam, lecz owszem 
oczekuję potwierdzenia lub odrzucenia tegoż, jest w wielu miejscach pewna 
p r z e c iw  d e m o k r a c j i  o b ja w ia ją c a  się  r e a k c j a ,  za  k tó r e  to  a r t y k u ł j  r e d a k e y a  
Gazety Polskiej podjęła odpowiedzialność i które biorę na siebie obowiązek 
wyjaśnić publiczności. I tak

»Nr. 1 4 4 .  ojczyzna i ludzkość.«
Redakeya pochwyciła tu niesłusznie osobistość R u g e g o  z jego wła- 

snemi zasadami, które jako pojedynczego człowieka pojęcie, nie przeczę, 
aby błędne tez być nie miało, lecz nie pozwalam przeto zarzucać obecnie 
zasady ludzkości.

Któż po przeczytaniu doniesienia z dnia 12. p. ra. z Sądec w Galicyi 
Z dodatku do Gazety Polskiej w nrze 18 2 .  o deputowanym chłopku polskim 
Scibale chciałby jeszcze wątpić jakie czasy niniejsze miały w pływ  i na um y­
sły  czytać nie umiejących.

Tam pokazuje się ja sno ,  iz duch wolności nie robi między osobami w y ­
ją tk ó w ,  rów no daje się on pragnącym go poznać tak ubogim jak boga­
czom. Zwróćmy tylko swe oczy na Europę ,  a wszędzie spostrzegamy jak 
reakeya stara się przytłumić budzącego się ducha wolności, lecz któż uwie­
rzy ,  aby ona zwyciężyć na zawsze miała? Choć w proch obrócony będzie 
W i e d e ń ,  choćby i ten sam los spotkał Berlin, P a ry ż ,  to ja mimo tego mó­
wię so'oie: nie ma siły na ziemi coby dcmokracyą — ludzkość — choć na 
moment wyrugować z serc prawych miała.

Ludzkość to sprawiła, iż sejm berliński przyznaje nam narodowość, iż 
swobodnie wznosi się nad własne interessa, wyrzeka głos sprawiedliwości, 
dąży do najszlachetniejszych ce lów , ocala swój honor narodowy, a tak bu­
dzi ku sobie słusznie zaufanie wszystkich do wolności dążących ludów.

Czyż więc nie śmieszną jest rzeczą chcieć dla zasady jednego człowit- 
ka opuszczać choć na moment to ,  co świat cały uznał już  raz ,  t. j .  ludz­
kość za zasadę bezwzględnej nad wszystko wyższości. Jakże to nazwać, 
jeśli nie konserwatystami tych ,  którzy mimo przyznania postępu na krok 
dalej z postępem czasów posunąć się nie chcą?

Narodowość bez zasady ludzkości ani się u nas utrzymać, ani osiągnio- 
ną znów być nie może.

Czemże byli dla nas dotąd Prusacy, Austryacyi Moskale własną tylko 
zaślepieni narodowością bez zasady ludzkości? A czem są teraz s trony lewe 
czy to w Prusach, czy w  Austryi na sejmach oparte na zasadach ludzkości, 
tworzące sojusz demokratyczny wśród obcych narodowości ?

Czy więcej jeszcze potrzeba dowodów na przyjęcie nieodzowne i jak 
najspieszniejsze wszędzie lekceważonej zasady ludzkości? W  czasach, gdzie 
generał polski Bem walczy za nią w W iedniu ,  generał Chrzanowski w W ło ­
szech, a pod Dwernickiego dąży załoga przysięgłych żołnierzy cesarskich 
do kraju wolnością rozjaśnionego, same niniejsze stosunki już  nam naka­
zują przyjęcie niezwłoczne zasady ludzkości.

Jeśli dotąd surowo postępują sobie W ę g r y  z braćmi naszemi Slawia- 
nami, słusznie tak Kossuthj czyni przeciw powstającym na wolność. Tak  
samo, jeżeli Bem wW iedniu  walczył za wolność przeciw braciom Czechom, 
to nic on ,  lecz Czesi pozbawiają Sławian sławy. Ludzkość powinna być 
środkiem do osiągnienia narodowości.

Ludzkość jedna wznosi człowieka nad samolubne interessa, nie czyni 
przykrem dla narodowości ponoszenia wszelkiego poświęcenia, ludkość go­
dzi powaśnionc narody, zbliza nawet do siebie różnow ierców , ona jedna 
zapowiada nam pomyślną przyszłość. A d a m  G ł a ż e w s k i .

Ob. Iwan Gołowin, uczony R osyan in , wydał w tych dniach odezwę 
do ludów słowiańskich:

Do moich braci Słowian !
Nie macie dziś ani wolności, ani narodowości, — zdobędziecie i jednę 

i drugą, — lecz pamiętajcie o tem, źe narodowość bez wolności jest marze­
niem! Dawniej odjęto wam prawa wasze, niepodległość w a s z ą , — dziś 
igraszkę sobie czynią z waszćj narodowości, z tego drogiego ska rbu , któ­
ry  ście wiernie unieśli w przechodzić wieków obarczeni najsroźszą niewolą. 
T ę  n a r o d o w o ś ć  exploatują dziś na przemian krwiożerczy despoci i chytrzy 
dyplomaci. Rossya prawi wam o panslawizmie, by was tem łatwiej po­
chłonąć; Austrya, w imieniu narodowości słowiańskiej, podżega was prze­
ciw nowozdobytej wolności w ęgrów ; parlament niemiecki pragnie was za­
garnąć siłą. Nie dajcie się temu uwieść. Najgłówniejszym nieprzyjacielem 
waszym w R o ssy i , są jej instytucye, dopóki te zostaną, nie wolno wam 
jest z nią się łączyć. Niemcy żyli dość długo krwią naszą, i dziś jeszcze dziś 
własną narodowość chcieliby odbudować na gruzach narodowości sąsiednich. 
Austrya czycha tylko na to, aby mogła się wrócić do dawnego absolutyzmu, 
i nim was zgnębić. W ęgry  nakoniec dumne ze swej wolności, nie myślą, 
by wam zabezpieczyć waszą. Dumni zdobywcy Pannonii chcieliby was 
utrzymać w poddaństw ie, lecz Słowianie nie zostaną już  dłużej niewolni­
kami! Polska podaje nam okrytą  ranami rękę ,  - Polska jest szczerą, bo 
jest nieszczęśliwą! — podajcie jej waszą. Na łonie nowej Polski zawiąże 
się związek słowiański. Niech to hędzie jednym celem wszystkich naszych 
działań. Państwa stanowiące ten związek, zagwarantują sobie wzajemną 
niepodległość i zapewnią sobie wspólną siłę.

Nowa jutrzenka wschodzi dla nas , — oby zastała już  nas gotowymi do 
czynu ,  — lecz połóżmy sobie w arunek, źe ktoby nastawał na wolność, ten 
zdrajca przyszłej o jczyzny!

W Y W O Ł A N I E .
W  księdze hypotecznej  d ó b r  ziemskich U z a -  

r z e w o  pow iatu  S redzk iego  tu te jszego W i e l ­
kiego Xięstwa zapisano w l \u b r .  III. Nr. 21.:

a. kapitał 153 Tal. 21 sgr. 5 fen. z p rocen tem  
po  5. od  sta, a w szczególności od  112 Tal. 
21 sgr. 2 fen. od  dnia 18. L ipca 1838 , od 
4 Tał.  13 sgr. o d  dnia 21. M aja 1838., i od  
36 Tał.  14 sgr. 3 fen. od  dnia 12. Lipca 1838., 
jako  dlu^ dziedzica tychże d ó b r  L i p s k i e ­
g o  należący A l b e r t o w i  K r y g e r  dzie­
r ż a w c y ,  i niemniej

b. 6  T a l .  5 sgr. 5 fen. kosztów  w edle  r o z p o ­
rządzenia  z dnia 1 Kwietnia 1840. roku .

P o z y c j e  te już są sp łacone ,  lecz w ystaw ione  
na  ta k o w e  do k u m e n ta ,  jako to :

w y ro k  z dnia 21. W rz eśn ia  1839., rekw i-  
zycya  sędziego processow ego  o intabułacyą 
z dnia 11. L u tego  1840.,  niemniej w ykaz  
hypo teczny  rekogn icy jny  na uskutecznioną 
intabułacyą z dnia 1. Kwietnia 1840. 

zaginęły. W  celu w ym azania  p o z y c y ó w  tych

z księgi h y p o te c z n e j ,  o co Z e n o b i a  L u d w i ­
k a  K o r d u l a  L i p s  k a  dziedziczka U z n r z e w a  
w n ios ła ,  w zy w a ją  się w szyscy  ci, k tó rzy  do 
pow yższych  summ i do  w ys taw ionych  na tako­
w e dokum en tów  jako właściciele, spadkob ier­
cy, ce ssyona ryusze ,  posiedziciele zastawni lub 
też z innych jak ichkolw iek  p o w o d ó w  praw a ja­
k o w e  rościć mogli, a b y  się z takowem i na jp ó ­
źniej w term inie na d z i e ń  12.  L u t e g o  1 8 4 9 .  
p rze d  po łudniem  o godzinie 10. p rzed  d epu to ­
w anym  U r.  G u t s c h  R e fe ren d a ry uszem w izbie 
naszej instrukcyjnej w y z n a c z o n y m ,  zgłosili , 
w przeciw nym  bow iem  razie z prawam i swemi 
p rck ludow ani zostaną i w ym azanie pozycyj 
tych  z księgi hypotecznej  nastąpi.

P o z n a ń ,  dnia 17. Października 1848.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  processowy.

o b w i e s z c z e n i e !
Posiedziciełi lis tów zastaw nych  W . Xięstwa 

P oznańsk iego  zaw iadom iam y niuiejszem, iż lo ­

sowanie listów zastaw nych  w terminie S. J a n a  
1849. r  do  funduszu  um orzenia p o t r z e b n y c h ,  
odbędz ie  się w dniu l .  G rudn ia  r. b . ,  i że spis 
w ylosow anych  num erów  dnia 2. tegoż miesiąca 
w lokalu naszym  u r z ę d o w y m ,  dnia trzeciego 
zaś po losow an iu  na g i e ł d z i e  B e r l i ń s k i e j  i 
W r o c ł a w s k i e j  w yw ieszonym  będzie. 

P o z n a ń ,  dnia 26. P aździern ika 1848.
D y r c k c y a  J e n e r a ł  n a  Z i e m s t w a .

S p r o s t o w a n i e .  — W  m ojem  wczorajszem 
doniesieniu wymieniłem mylnie num er  a m o r ty ­
zacyjny  308, zamiast 3 , 0 0 9  listu zastawnego 
na Sławnie na 500 Tal. S t e r n .

P ły n n y  A » < 1'it (11» II * li f k  aw 1 ar co-
ty lko  o trzym ał G u s t a w  B i e l e f e l d ,
  w  ry n k u Nr. 87.

. .  . „ o W B a * a r x e ~
w sklepie J .  S t u  d i u c k i e g o  sprzedaję się po  

, um iarkow anych  cenach
ś le d z ie  zw y cza jn e  i m aryn o­

w an e.


